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| granicą miesięcznie 2 M. 30£.. 


| 750 ctm., 2/2szyl. 70 cm. amer. 

odniowo w Krakowie 40 h., 
Z dostawą do domu 46 h. 
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| »Nowoje Wremia“ 

| barbarzyństwie Rosyi 


h, Związku, widocznie, z przypadającymi na 
4, Obecny jubileuszami 300-lecia, licząc od lat 
hl, dwu geniuszów: Szekspira i Cervantesa 
wpisał się znany Mieńszykow w felietonie 
iwp c80 Wremia“ na temat przeszłości caratu 
Ww ywu tejże na jego teraźniejszość, przyczem 
ąpił, jako obrońca... wolności i oskarżyciel 
ów ubiegłych. 

Rosyi przed 300 laty — konstatuje p. Mień- 


miesięcznie 
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Jaz QW — nie mogło być takiej miary postaci, 
4 Szekspir, Cervantes, bo „przy Iwanie Gro- 
gm brało górę jakieś ogólne pomięszania zmy- 

- Iwan Grożay lubował się w gnębieniu, 
4, *zaniu, męczeniu i niszczeniu najznakomi- 
W i najkulturalnieszych (do tego wyrazu 
Je, cy, dodamy, przykładać bardzo niską miarę) 
| Koy swoich poddanych. 

„ Jarowie lubowali się we wzajemnem pod- 
dają Waniu się, oczernianiu i w konkurencyi słu- 
| p Wa i uniżoności. 
ją UcChowieństwo godziło się w tej dobie okru- 
| pw — na wszystko. Lud milczał... 

w Tezułtacie przez nagromadzenie cynizmu 
| Cznego i nieudolności olbrzymie państwo 
zło się nad brzegiem przepaści... 
U Mieńszykow — znamy bowiem jego felje- 
| ylko ze streszczenia — miał zapewne na 
“M rychly rozstrój następny w okresie „sa- 

aWAŃców *, 

fncholijnie kończy tenże Mieńszykow, iż 
Ziś dzień w owym karkołomnym punkcie 
| e stoi... 
h Žażarty nacyonalista, jakim jest Mieńszykow, 
We tu bez pardonu tę przeszłość Rosyi, gdy 
na podłożu moskiewskiego barbarzyństwa, 
onego jeszcze przebytą niewolą tatarską, 
asta? krwawy pęd dzisiejszego caratu. — 
( Rz Moskwą demon samodzierżawia Iwan 


k 


by 


ję? tego czasu treść caratu pozostała wciąż 
Ks 4: za cara Iwana jego „oprycznicy*, jak 
mi... Psów gończych, tropili wszędzie jakąś 
d a łagonadiożność*, więzili i mordowali ludzi. 
hy Odbywa się to samo w formie może mniej 
gg, Vo-zbójeckiej, a bardziej postępowej i za- 
A 


ana ob biurowej, przy pomocy carskich „o- 


han Samo, jak Iwan, znieść nie mógł, naprzy- 
NE eodzanych zdolności kniazia Kurb- 
| i ten szukać musiał przytułku w Polsce, 
carat obecny turmami i Sybirem ściga 
Wybitniejsze umysłowości: wszystkie nie- 
uby rosyjskiej wiedzy i literatury zako- 
D musiały tego losu. 
ViN topejskie zapożyczenia niewiele też zmie- 
Min stote carskich zaufańców. Zbrodniarzy w 
ją; Maluty Skuratowa z czasów Iwana za- 
"ys typy w rodzaju Rasputina — a dalej 
Ry Calves, pomawiani o spiski skrytobójcze, 
A Wostow, o sprzedajność, jak Suchomlinow. 
Tog im zaostrzonym kijem wytknął był Iwan 
h;Yy koleje barbarzyństwa carskiego i pro- 
fa pod sznur, idą w tym kierunku dzieje 
„. Wszystko, co od tej linii zbaczało, by- 
eeno pozą bałamutną, najczęściej obliczoną 
; t zagraniczny. 
! słowa takiego Mieńszykowa są też chara- 
3a dla rosyjskiego zwykłego publi- 


KS 


» chwilowa maska wolnościowa jest jeno 
byy WYM „katzenjiammerem*, któremu dał 
a chronicznych kięsk rosyjskich. 
a lak tenże Mieńszykow miał do obwieszcze- 
NY lekolwiek tryumfy rosyjskie, biłby po- 
Przed barbaryą moskiewską, obrzucałby 
. »Zgniły Zachód“ (który nie zna samo- 
“wia, prawosławia, ochrany i Sybiru). 


Organ centralny polskiej 


| 
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Kraków, Niedziela 28 maja 1815. 


partyi socyalno-demokratycznej. 
Wychodzi codziennie o godzinie 6 wieczorem. 


Recznik XXV. 
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Redakcya i Administracya 
Kraków, Dunajewskiego 5. 
Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. 2314, 
Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 166. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków. 


Dział inseratowy: 
ul. Gołębia L. 2. L p. 
(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354. 
Konto czekowe 910. 
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wiere 
sza petitem 24h. Za miejsce wier- 
sza petitem w nadesłanem 60 b. 


Zwycięstwa na froncie tyrolskim. 


Zdobycie fortu Casa Ratti. — Obsadzenie Monte Moschicce. 
Zdobyto 284 dział. 


Urzędowo donoszą dnia 27 maja: 
Rosyjski teren wojenny: Nic nowego. 


Wiedeń, 27 maja. 


Włoski teren wojenny: Należący do grupy fortyfikacyj Arsiero fort pancerny „Casa Ratti, 
zamknięcie drogi bezpośrednio na południowy zachód od Barcarolła, znajduje się w naszem ręku. 
Podporucznik Albin Mlaker z batalionu saperów nr 14 wtargnął wraz z swymi ludźmi, nie zwa- 
żając na gwałtowny obustronny ogień, do fortu, wziął do niewoli nieprzyjacielskich saperów, 
którzy fort chcieli wysadzić, i w ten sposób zdobył trzy nieuszkodzone ciężkie haubice pancerne 


oraz dwa lekkie działa, 


Na północ od Asiago opanowały nasze wojska Monte Moschicce. 

Na granicznym grzbiecie na południe od doliny Sugana posunęły się one aż do Cima Maoro. 

Liczba zdobytych w obszarze atakowym dział wzrosła do 284. 

Na Monte Sief i Krn odparto nieprzyjacielskie ataki. 

Południowo-wschodni teran wojenny: Koło Feras usiłowali Włosi na północnym brzegu Vo- 
jusa leżące miejscowości zniszczyć ogniem, zostali jednak przez nasze patrole spędzeni. 


Zastępca szefa sztabu generalnego vor: Hoefer, marszałek połny porucznik. 


= 


Bo cała Rosya, z wyjątkiem garści „odmień- 
ców*, ofiarnie walczących przeciw zmorze car- 
skiej, jest z rodu iwanowskiego: służalcza u 
dołu — okrutna u góry. Jeno bliskie stosunki 
z Zachodem, których za [wana nie bywało, i 
pewien pokost wiedzy — wówczas nieznany — 
dodały tu czynnik trzeci: zdolność operowania 
obłudnymi frazesami, symulującymi kulturalność. 
-p 


Zydzi w Królestwie. 


„Jüdische Korrespondenz“ w liście z Lublina 
donosi, że w tygodniu ubiegłym przybył tamże 
delegat wiedeńskiego „komitetu centralnego dla 
ochrony żydów na północnym terenie wojen- 
nym“. Na czele komitetu stoją von Gomperz i 
poseł Kuranda. Delegat oświadczył dalej, że pod 
względem politycznym komitet wyraża zapatry- 
wanie, iż żydzi w Polsce mają się z czasem 
stać tem, czem są żydzi austryaccy w Austryi, 
węgierscy na Węgrzech, niemieccy w Niem- 
czach. Należy przeto wyuczyć eią języka polskie- 
go i przyswoić sobie kulturę polską. W szkołach 
zydowskich język polski ma stanowić przedmiot 
obowiązkowy, z wyjątkiem dwóch klas pierw- 
szych, w których żargon ma pełnić funkcyę po- 
mocniczą. 


Wieści z Tarnopola. 


Jeden z korespondentów „Gazety wieczornej“ 
otrzymał z Tarnopola list, datowany z 25 mar- 
ca 1916. List ten szedł okrężną drogą na Ru- 
munię i po dwumiesięcznej tułaczce dostał się 
do rąk adresata. Pisany jest bardzo ostrożnie, 
ażeby cenzura rosyjska nie skonfiskowała go 
w całości. Czyłamy w tym liście, iż w Tarno- 
polu panują podobne stosuuki jak podczas in- 
wazyi rosyjskiej we Lwowie. Wśród ludności 
daje się odczuć wielkie przygnębienie 
z powodu długiej niewoli, Po osobistych wia- 
domościach znajdujemy tu wieść, że w Tarno- 
polu funkcyonuje w dalszym ciągu miejska K a- 
sa oszczędności i ona to w tych ciężkich 
czasach jest pomocną ludności, znajdującej się 
w podobnych warunkach, jak w czasie inwazyi 
mieszkańcy Lwowa, przez udzielanie pożyczek. 

Pod względem sanitarnym panują obecnie (w 
marcu 1916) w Tarnopolu stosunki niepomyśl- 
ne. Sroży się tu Czarna ospa, Na straszną tę 
chorobę, jak się dowiadujemy z listu, zmarła 
tej zimy p. Natalia Safirowa i p. Epsteinowa, 
matka krakowskiego kontrolora pocztowego. 

Z innych relacyj przynosi list ten wiadomość 
o aptekarzu Adierze, który został wywieziony 


| 
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do Rosyi, nadto dowiadujemy się, że pp. Izy- 
dor Blaustein i Żaneta Danknerowa przebywają 
w Tarnopolu w dobrem zdrowiu. Znajdujemy 
tu także informacyę, że adwokat dr Herman 
Schwarz w pełnem zdrowiu przebywa również 
w Tarnopolu. 

List ten ma na sobie pieczęć rosyjskiej po- 
czty w Tarnopolu z daty 17 marca starego sty- 
lu, tudzież pieczątkę cenzury wiedeńskiej. 


Trudna sytuacya we Włoszech. 
Zurych, 27 maja. 

Zuryski „Tagesanzeiger* donosi: Austryacki 
atak w Tyrolu codzień przynosi nowe sukcesy. 
Nastąpiło ciężkie zachwianie całej włoskiej armii. 
Niezwykła powaga sytuacyi uwidacznia się w 
milczeniu włoskiej rady ministrów, a wciąż bar- 
dziej natarczywe wołania o pomoc madyolańskich 
dzienników, iepiej pokazują powagę chwili, niż 
wywody pism oficyalnych, które charakteryzują 
austryacki atak, jako akt rozpaczy nieprzy- 
jaciela. 


Straszliwe straty Francuzów 
pod Verdun. 


Berlin, 27 maja. 

„Lokałanzeiger* donosi z Genewy: Paryska 
oficyalna nota uspokajająca stwierdza, iż stra- 
ty Francuzów pod Verdun wynoszą 
w zabitych i rannych 120.000 ludzi. 

Jeśli porównamy z tem opisy francuskich ga- 
zeł z obecnego tygodnia, przedstawiające stra- 
szliwe straty wojsk, zostających pod dowódz- 
twem generałów: Nivelle, Maugin i Bazelaire, 
to wynik będzie zupełnie inny. 

Odwrót wojsk wyborowych 20 korpusu armii 
z pod fortu Douaumont połączony był z ogro- 
mnemi stratami. 

Podczas ostatnich walk między lasem Hau- 
dromont a folwarkiem Thiaumont musieli ści- 
gani Francuzi cofąć się wśród wałów trupów. 
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celem uregulowania 
nakładu prosimy © mo- 
żliwe wcześniejsze nad- 


syłanie prenumeraty. 
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Ofenzywa austryacka 
w Tyrolu. 


Wojska austryackie, walczące w Tyrolu od- 
niosły znów cały szereg ważnych sukcesów. 
Kolumna, posuwająca się w dolinie Brenty, zdo- 
była szczyt Cima Cista, wysoki na 2135 me- 
trów, i wyparłszy nieprzyjaciela z przyległych 
odcinków, dotarła aż do Strigno. Włosi na tak 
ważnej dla nich dolinie Brenty musieli się co- 
fnąć na kilka kilometrów od swojej granicy. 

Szczególnie ważnym sukcesem jest zdobycie 
góry Kempel, położonej na północno-zachodniej 
stronie frontu, 

Wojska, posuwające się od strony doliny La- 
zarone ku szczytowi Corno di Campo Berde, 
mają do przezwyciężenia ogromne trudności te- 
renowe. Atak prowadzony jest tutaj poprzez 
ogromne skaliste szczyty sięgające 2000 metrów 
wysokości. 

W Val Arso zdobyli Austryacy Chiezę. 

Jak stwierdziły wywiady lotników austrya- 
ckich, Włosi czynią rozpaczliwe wysiłki, aby 
ściągnąć zewsząd jak najwięcej posiłków na 
zagrożony front. 

Nad dolną i górna [Isonzo oraz w przełęczy 
Plócken działalność bojowa znacznie się zwię- 
kszyła. 

Głos pułkownika Gadkego. 

Wojskowy sprawozdawca „Vorwadvtsu* puł- 
kownik Gädke zamieszcza z okazyi rocznicy 
trwania wojny włosko-austryackiej dłuższy ar- 
tykuł w tem piśmie, który podajemy w stre- 
szczeniu : 

Cały ubiegły rok wojny austryacko- włoskiej 
był rokiem ciągłego z miesiąca na miesiąc wzra- 
stającego rozczarowania. 

Wiosi rozczarowali się co do sił i stanowczo- 
ści przeciwnika, a przedewszystkiem co do wła- 
snej gotowości. Państwo, które przez 10 mie- 
sięcy wzmacniało i pormnażało swoją armię, nie 
było następnie w stanie, gdy wojna wybuchła, 
skoncentrować na swoim froncie przeważających 
mas wojska. Pozwoliło ono przeciwnikowi na 
wzmocnienie jego słabych sił, utrzymywanych 
na włoskiej granicy, oraz na zabezpieczenie 
„frontu fortytikacyami, 

W pięć tygodni po wybuchu wojny nastąpił 
o,pierwszy wielki atak na froncie Isonza, lecz je- 
szcze nie wszystkiemi siłami, 

Pierwszy ten atak, podjęty 5 lipca, jako 
ież i drugi atak — 18 lipca — został od- 
party przez wojska austryackie. 

Armia włoska była później tak osłabioną, iż 
nie mogła poprzeć ani ofenzywy francusko-an- 
gielskiej, podjętej 25 września, ani ofenzywy 
generału Iwanowa na Wołyniu i w Galicyi 
wschodniej. 


Włosi podjęli trzecią ofenzywę dopiero 18 
października. Ofenzywa ta skończyła się 31 paź- 
dziernika stratą 150.000 ludzi. Podobny los spo- 
tkał czwartą ofenzywę, prowadzoną od 10 
listopada do 8 grudnia. Włosi stracili w niej 
10.000 ludzi. 


Zrozumiałem jest, iż naczelny wódz armii 
włoskiej stanowczo nie chciał później wysyłać 
wojsk włoskich na Gallipoli, do Serbii lub też 
do Salonik. Tylko z trudnością rząd włoski 
przeprowadził swoje żądanie wysłania większych 
sił zbrojnych do Albanii. 


Przekonawszy się o ogromnej odporności Au- 


stryi, Cadorna obawiał się zupełnie słusznie | 
kontrofenzywy wojsk austryackich. Jeszcze raz | 
9 marca próbował Cadorna przełamać front au- | 


stryacki, lecz próba ta juź 16 marca skończyła się 
zupełnem niepowodzeniem. Wreszcie nastąpiło 
to, czego obawiał się Cadorna. 


Austryacy rozpoczęli 15 maja ofenzywę w 
południowym Tyrolu między Adygą a Brentą 
i mimo niesłychanie trudnego terenu odrzucili 
wojska Cadorny na całym 55.kilometrowym 
froncie. 

To, co nie udało się Włochom w przeciągu 
12 miesięcy, to osiągnęli Austryacy w przeciągu 
7 dni. Przełamali pierwszą i drugą linię obronną 


i zdobyli cały szereg szczytów, bronionych przez 
stałe forty. 


„NAPRZOUD* 


Ostatnie sukcesy. 
11 sty dzień walk ofenzywaych pomiędzy Ady- 


'gą i Brenta stał pod znakiem wielkich sukce- 


s 


Włochy, które zawsze proszono o pomoc, te- ; 


raz same potrzebują jak najspieszniejszego ra- 
tunku, ___ u. 


E 


| liberałów. 


sów. Lwia ich część przypada na część grackie- 
go korpusu, który na północny wschód od Val 
d'Ąssa bardzo poważnie rczwinął poprzednio 
osiągnięty sukces na Corno di Campoverde. — 
Cały grzbiet tego masywu górskiego został ob- 
sadzony, zaś na południe skierowane wzgórza 


i łącznie z Mealą zdobyte. W ten sposób zwycię- 


skie wojska znacznie zbliżyły się do Asiago.— 
Waika o grzbiet górski była prowadzona tak 
energicznie, że nieprzyjaciel został zmuszony 
do ucieczki i w skutecznym ogniu austryackich 
dział miał znaczne straty. Wojska grackie zdo- 
były tu 2500 jeńców, w tej liczbie pułkuwnika 
i wielu sztabowych oficerów ; jeszcze dokładnie 
nieobliczony łup materyałny obejmuje 4 działu, 
4 karabiny maszynowe i przeszło 300 rowerów. 

Na prawo od wojsk z Grącu operujące od- 
działy następcy tronu w ustawicznych walkach 
przesunęły się bliżej do Arsiero. Wypędziły 
Włochów z pozycyi, znajdującej się na zachód 
w dolinie Astico Barcarola, która jest sitnie u: 
fortyfikowana i należy do pasa fortyfikacyj Ar- 
siera. W ciężkich 7-godzinnych walkach oczy- 
szczono miejscowość na północ od Monte Ci- 
mone i odrzucono oszańcowanych w lasach 
Włochów w kierunku Arsiera, Szczyt tej wyso- 
kiej na 1230 m. góry został zajęty przez au- 
stryackie wojska. Także w górnej części doliny 
Posina wojska austryackie posunęły się naprzód 
na drodze ku Arsiero o znaczną odległość. Po- 
łożona na południe od Monte Majo w dolinie 
miejscowość Bettale została zajęta. W dolinie 
Fugana na południowy wschód Burgo zdobyto 
Civaron, oraz pograniczną górę Cima Undici. 

W związku z temi operacyami wojennemi 
znajdowała się akcya lotników austryackich, 
którzy obrzucili bombami liczne dworce i koleje 
żelazne, któremi posiłkowali się Włosi przy 
sprowadzaniu wojsk. 

LJ z * 
Usuniecie dowódcy włoskiego. 
Rzym, 27 maja. 

Urzędowo donoszą, że generał porucznik Ro- 
berto Brusati już 13 maja został postawiony 
w stan dyspozycyi i na podstawie uchwały rady 
ministeryalnej spensyonowany. Brusati do- 
wodził grupą wojsk, operującą w południowym 
Tyrolu. 


Akcya wojenna na Bałkanach. 


Sofia, 27 maja. 

(Agencya bułgarska). Główna kwatera ogłasza 
urzędowo 26 maja: 23 i 24 maja szczególnie 
silna wzajemna kanonada na froncie Dojran- 
Gewgeli. Nasza artylerya zmusiła jedną nieprzy- 
jacielską bateryę na południe od wsi Majadagh 
do milczenia i spędziła wszystkich strzelców, 
którzy na zachód od tej wsi zajęli pozycye. 
Nasz patrol zaatakował oddział nieprzyjacielski, 
liczący 25 ludzi, i wypędził go ze wsi Palmiaz. 

24 maja nieprzyjacielscy lotnicy rzucili jedną 
bombę na Gewgeli, a drugą na południe od wsi 
Petrowo, nie zrządzili jednak żadnej szkody. 

Nazajutrz rano nieprzyjacielskie samoloty po- 
kazały się znowu i rzuciły bomby na Xanti, 
raniąc kilku ludzi. Nasza eskadra lotnicza wznio- 
sła się zaraz do ataku i zmusiła nieprzyjaciół 
do szybkiego odwrotu. Jeden samołot nieprzy- 
jaciełski spadł ciężko uszkodzony na greckie 
terytoryum. 


Kronika wojenna. 


Sukces polski w parlamencie niemieckim, W ko- 
misyi osobnej parlamentu niemieckiego, jak już 
wczoraj donieśliśmy, mowca polski we wniosku 
swym domagał się skreślenia paragrafu języko- 
wego. Wniosek ten, wbrew intencyi dyrektora 
ministeryalnego Lewalda, uzyskał poparcie cen- 
trum, 

Doniesienie to należy uzupełnić informacyą, 
przez c. k. Biuro korespondencyjne prasie kra- 
kowskiej nie podaną, a zaczerpniętą natomiast 
z telegramu tegoż c. k. Biura, pomieszczonego 
w pismach wiedeńskich, iż wniosek centrum w 
głosowaniu został w komisyi przyjęty 
przeciw głosom konserwatystów i narodowych 
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TEJRUKARNIA LUDOWA 


Nr. 18, 
Rezolucya, przyjęta w komisyi, wejdzie 2 
pod obrady pełnej Izby, ale już jako wn! 
komisyi. Ponieważ komisya jest emanacy4 p, 
lamentu i ponieważ wniosez powyższy przy ię: 
można przypuszczać, że znajdzie on także P 
jęcie w pełnej Izbie. 

Nowa ofenzywa rosyjska? Pewne oznaki WŹ A 
zują, iż Rosya wysyła ogromne masy wje 
północny odcinek frontu "zachodniego. Przy? 
szczająa, że te zarządzenia wojskowe SĄ ze 
wiedzią nowej ofenzywy rosyjskiej: 

Akcya pokojowa Wilsona. Biuro Reutera aono 
z Waszyngtonu: Bywalcy w Białym Domu, i 
rzy rozmawiali z Wilsonem o sytuacyi, oW g 
czają, że stanowisko Wilsona wobec roko 
pokojowych jest neutralne i że on ga 
wtedy będzie interweniował, jeżeli obie ste 
wojujące dojdą do wzajemnego porozumienia * 
do warunków układu. 

Orędzie do narodu angielskiego. Król wygłóśj 
wał do narodu angielskiego orędzie, powolulóy, 
pod sztandar wszystkich zdolnych do służby Y 
skowej mężczyzn między 18 a 44 rokiem ży, 
Król dziękuje narodowi za jego patryotycy 
zachowanie się, które umożliwiło wystawi i 
armii z 5,041.000 ludzi, za pomocą dóbrow0! 


rekrutacyi. r 


KRONIKA. 


Kraków, czwartek 25 majź: p 
Mianowania w Centrali dla odbudowy Gali 
Kierownikiem oddziału przemysłowego Centrali Ś 
odbudowy alicyi, mianowany został dr Bê 
również jak kierownikami innych sekcyj miso, 
wani zostali: prof. dr Julian Nowak (sekcyi „wj 
niczej) i radca dworu Ingarden (sekcyi technic? 


Prof. Zoll wiceprezydantem krajowej Rady 
naj. Nominacya dotychczasowego wiceprezydódi » 
m. Krakowa, prof. uniwersytetu Jagiellońskie 
dra Fryderyka Żolla na wiceprezydenta gali 
skiej krajowej Rady szkolnej, została dokonan% 


Sklepy miejskiej mleczarni sprzedawać będa 
cząwszy od dnia 27 maja b, r. słoninę po C” 
6 koron za 1 kig. Miejskie biuro aprowizacy 
otrzymało większą ilość otrąb, cukru dendtii 
nego i wytłoków buraczanych, które sprz n 
będzie właścicielom i posiadaczom koni mae 
w godzinach urzędowych w swoich biurach 
ul. Poselskiej 12, parter. 


Konferencya w sprawie strejku tramwajows90 k 
Warszawie. „D. Warsch. Ztg.* pisze: Dnia Wy 
m. pod przewodnictwem prezydenta policyi oj 
w obecności przedstawicieli zarządu guberniala € 
i miasta Warszawy, odbyła się kontoron 
sprawie strejku pracowników tramwajowych: 
tę naradę strejkujący wysłali 24 delegatów: 
szczegółowem omówieniu z nimi ich naj ważka 
szych żądań, wskazano im $ 867 rosyjskiego 
deksu karnego; według tegoż karę nie 
szą nad 6 miesięcy więzienia poig 
kto, jako robotnik w przedsiębiorstwach, W 
rych zawieszenie pracy może wywrzeć wpływ 
korzystny na interesy ludności miejscowej, , 
szcza swe zajęcie, po zimowie, celem osiągali 
lepszych warunków pracy. 

Strejk trwa jednak w dalszym ciągu. p 
Wydział pracy w Warszawie. Komisya orga” wy 
cyjna inspektoratu fabrycznego ukończyła p 

czynności, i w dniu 1 maja złożyła za 
miasta opracowany przez nig statut przy3” g, 
wydziału pracy. Propozycye jej polegały na 
aby do tyinczasowego prezydyum wydziału 

byli powołani przedstawiciele stron zaiutere59 ft 
nych, a więc: fabrykantów i robotników, majś pi 
cechowych i czeladzi, oraz kupców i prac” yy 
ków handlowych, a nadto: delegat zarządu wejde 
sta, główny, inspektor fabryczny i delegat 
rzystwa prawniczego w Warszawie. r” 

Medal poległych pod Rokitną ukazał się > y 
dein Centralnego biura wydawniczego 
Stworzony przez prof. Jana Raszkę, pami 
medal „Rokitna* musi być określony jako 
szorzędne dzieło sztuki, Trzy głowy — Wā 
cza, Kisielniekiego i Włodka — z wierności 
tretową modelowane, na tle mglisto rysujący 
laurowych gałązek, u spodu data pamięto% ga” 
czerwca 1915 roku — oto wszystko. Cena iP 
6 koron. 
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Z poezyj legionowych. 
Józef Relidzyński. 

Kilkakrotnie drukowaliśmy w „Naprzodzie* 
Oezye legionowe zdolnego poety Józefa Reli- 
Zyńskiego, podp. 4 p. p. Legionów. Obecnie 

azał się w wydaniu Gebethnera tom tych poe- 
żyj „Wieją wiosenne wiatry* (poezye wolnościo- 
e i legionowe) z przedmową Kazimierza Przer- 
Wy-Tetmajera. W tej przedmowie czytamy: 

Niezawodnie w poezyach wojennych Relidzyń- 

lego przybywają jedne z najlepszych, jakie 
oczya Legionów posiada dotąd. Relidzyński zo- 
anie między tymi, którzy zostaną. Zostanie 
Tzez wielką moc uczucia. Nie zgłuszy jej ani 
atos, którym się często posługuje, ani orna- 
entyka, którą lubi, ani „kunszt pisania wier- 
Szy*, który znał, posiadł i którym operował 
Przedtem. Co do mnie, żałuję, że Relidzyński 

Zpośrednio nie urodził się z wojny. Byłby miał 
niej „nabytych wiadomości — tworzyłby wię- 
æj pozaświadomie, pod naporem momentu, był- 
by więcej poetą czynu, niż myśli, porywu, niż 
Mzmysłu — — ale, jak rzekłem, poezyj: Ryli- 
dzyńskiego podstawą jest uczucie, o to jest rzecz 

ezyj najważniejsza. 

rzytaczamy tu wiersz p. t. 


ROTA. 


Brygadyerowi Piłsudskiemu. 
Pójdziemy naprzód, nigdy wstecz, 
ze starem hasłem naszem, 
W krwi Pospolitą tworząc Rzecz 
bagnetem i pałaszem, 
rosnącą szlakiem naszych dróg — 
tak nam dopomóż Bóg! t 


Jako lawina śnieżna z gór, 

na łeb spadniemy wroga; 

© piersi naszych żywy mur 

rozbije się czerń sroga, 

y fale mórz o skaly próg — 
tak nam dopomóż Bóg! 


Na kresach pełniąc czujną straż, 
wytrwamy, Polsko, wiernie, 
Czy laur uwieńczy sztandar nasz, 
Czy go opłotą ciernie, 
olności Twej my krwawy pług — 
tak nam dopomóż Bóg! 
Zbrój się, Narodzie, zbrój się, zbrój! 
Kygmuntów dzwon Ci dzwoni! 
© wojsku śpiącem sen się Twój D 
dziś jawi... hej! do broni! ; 
Pierzchnie śmiertelny przed niem wróg — 
tak nam dopomóż Bóg! 
Zbudź się! Kajdany rdzawe rwij! 
a polską giebę żyzną 
posiejem krew I z onej krwi 
tozkwitniesz nam, Ojczyzno, 
W słońcu, co legnie Ci u nog — 
tak nam aopomóż Bóg! 
Na pozycyi, w styczniu 1916. 


=, 
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egiony w boju. 
da Za zezwoleniem wojennej kwatery prasowej, 

Znaczenia. — Niespodzianki podkopowe. — Cięż- 

kie działa. — Psy na wojnie. — Nekrolog. 

Powiedziano ongiś o Il. brygadzie — „żela- 
za + Określę jeden batalion, jako cząstkę bry- 
gady, ażeby potwierdzić ten przydomek. Więc 
bi Redali-odznaczeń dia naszego batalionu za 
iaj € pod Bielgowem. Wiele dostały inne ba- 
n Ony, nie wiem, może trochę więcej, może 
„lej, Otóż według dzisiejszego stanu batalionu, 
Już zeci legionista jest dekorowany, niektórzy 
daj Podwójnie. Trzeba wam wiedzieć, że na me- 
bp trzeba sobie dobrze zarobić... Jest kilka 
Onzowych — reszta srebrnych. 

Robią coś „Mochy“, kopią jak krety nocą, 
aten dniem — mewidziaini. Tylko ziemia 

adza, że się tam w niej coś wierci, coś żłobi, 
dy zkuje, kretuje. Chcieliby nam sprawić „Re- 
„gj e Ordona“, ale czujność u nas podwojona: 
ila; Onego Pan Bóg strzeże“, zamiary ich są 
wię.» ale niewykonalne. Co my im robimy, do- 
azęcie się, gdy oni już doświadczą na swojej 
| zoj 6, kióru im się od tej niespodzianki z na- 

kto strony silnie da we znaki. „Dwa razy daje, 
Soe y bko daje“ — chwyciliśmy się tego przy- 

1 spieszymy z pracą... 

A rzechodzi to granicę przyzwoitości : 
Uro brać, zdobyć działa w twierdzy rosyjskiej, 
Mom Adzić te potwory na linię i trzepać skórę 
wog OM własnemni ich działami i pociskami, 

Czas gdy im brakuje — posługiwać się mu- 


„NAPRZÓD: 


szą japońskiemi. I do tego ustawić te potwory 
(zdaje mi się : dwudziesto ośmio centymetrowe) 
na rozległej polance, bełonowemi ścianami i 
sklepieniem ochronić i drwić z pocisków aero- 
planów, dział rosyjskich itd. Za kiłka dni praca 
betonowa zostanie ukończona, potwory przeinó- 
wią po raz pierwszy od chwili niewoli, ku ucie- 
sze swawolnego tłumu legiońskiego ! 

„.Moskale sprowadzili nowego sprzymierzeń- 
ca: psa. Są to psy wojenne. Stoją przy wede- 
tach, placówkach i ostrzegają o nieprzyjacielu. 
W noc ciemną, deszczową, nie mówiąc już o 
dniach, oddają nieocenione usługi. Alarmują o 
każdem podsunięciu się naszej placówki, sło- 
wem, są przeczujne i nie pozwolą podejść pla- 
cówki. Nic żołnierza tak nie rozstraja nerwowo, 
żadna służba nie wymaga tyle skupienia myśli, 
wzroku, słuchu, co placówka lub wedeta. Dla- 
tego pies oddaje niewąpliwie dużą przysługę 
żołnierzowi. Myślę, że Rosyanom koniecznym 
był pies; wobec ich czujności i sprytu dawno- 
by już mieliśmy opuszczoną ich placówkę i zdo- 
byte pozycye. A no, trudno, jak żołnierz nie 
ma sprytu, czujności — koniecznym jest pies. 

No, na końcu nekrolog. 13 kwietnia zginął 
na placówce legionista Gustaw Czernik. Wie- 
czorem zauważył podkradającego się kozaka pod 
zasieki drutów. Wystrzelił raz, nie trafił. Na 
lewo stoi wedeta, wkopana w ziemię, podleciał 
przeto ku wedecie, aby strzał celniejszy. W tej 
chwili został trafiony kulą w głowę, zdołał krzy- 
knąć: 

a Dobrześ, psiakrew, trafił — i skonał. 

Zabity był Lwowianinem, lat 20, należał do 
rzędu dobrych, żołnierzy i lubianych dla niepo- 
spolitej bystrości, koleżeńskiego serca i baje- 
cznego humoru. 

Cześć pamięci poległego żołnierza Legionów ! 

Ja Ls 


Przemysl. 
Wrażenia z oblężenia twierdzy. 


VI. 


Działalność p. Żeleskiego. — „Ziemia Przemyska“ 
i jej losy. — Dowcipy oblężonych. — Pogłoski o 
ukrytych zapasach. — Przed ostatnim wypadem. 

Biedniejszej natomiast ludności wiele pomagał 
radcu dworu Żeleski. Jako starosta, wziął pod 
swoją opiekę przedewszystkiem biedną ludność 
z okolicznych wsi, położonych w obrębie twier- 
dzy, a następnie zaopiekował się miejską lu- 
dnością. Założył wiele tanich i bezpłatnych her- 
baciarni i kuchni ludowych. Im więcej nędza 
się rozszerzała, tem ilość herbaciarni i kuchni 
ludowych powiększał. Potrzebną ilość artykułów 
żywności p. Zeleski zawsze u władz wojskowych 
wydostawał. Pomocnym w tej pracy był p. Że- 
leskiemu komisarz starostwa p. Karasiński. 

Należy też wspomnieć, że pozostały w Prze- 
myślu korespondent „Słowa Polskiego* chciał 
„urabiaćć opinię publiczną w swej gazetce „Zie- 
mua Przemyska“, lecz niewiele tych numerów 
się okazało, albowiem komenda twierdzy nie 
dała poparcia tej „Ziemi“, wskutek czego „Zie- 
mia* ta się „rozsypała*, 

Bardzo dodatnią infekcyą na podniecenie i 
humor była poczta lotnicza. Za każdym razem 
wielu otrzymywało wiadomości ze świata. Lo- 
tnicy przywozili również dzienniki niemieckie, 
które krążyły z rąk do rąk, a gdy wyczyłtano 
tam coś o Przemyślu, co przeważnie się zaczy- 
nało lub kończyło siowami: „Die Helden von 
Przemyśl“, to każdy poczytywał się za takiego 
„Helda“ i to właśnie pobudzało energię i cier- 
puwość. 

Wiele jednostek w miejscu slarało się o pod- 
trzymanie humoru wśród swoich znajomych 
przez puszczanie dowcipów i anegdotek. Wśród 
tych krążył następujący dowcip: Pyłano O ró- 
żnicę między obiężeniem historycznej Trol a 
Przemyśla. Różnica miała polegać na tem, że 
w Troi znajdowali się bohaterowie w brzuchu 
konia, a w Przemyślu znajdowały się konie w 
brzuchach bohaterów. 

Początek marca rozpoczął się wiadomością, 
że zostanie przeprowadzony pobór mężczyzn 
od lat 24—36. Przedsięwzięcie tego poboru tłu- 
maczono pomyślną sytuacyą, a gdy dowiedziano 
się, że poborowi mają być ćwiczem: na Węgrzech, 
natenczas było jasnem, że komenda twierdzy 
liczy na bliskie odblokowanie twierdzy. Wkrótce 
— bo w pierwszej połowie marca — spadła na 
ludność bardzo przykra niespodzianka: wojsko- 
wość bowiem poczęła szukać po domach, czy 
kto przypadkiem nie ma nadmiaru zapasów ży- 
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wności. Nastał więc najcięższy czas. Zagadka 
tej kontroli później się wyjaśniła. Pokazało się, 
że wojskowość przygotowała się do wypadu z 
twierdzy i w tym celu gromadziła żywność, gdzie 
się tylko dało. Charakterystyczną rzeczą przy- 
tem byio, że wielu z ludności jeszcze ani na 
chwilę nie myślało, że zapasy żywności u woj- 
skowości już dobiegają końca. Bez przerwy krą- 
żyła jeszcze oddawna powtarzająca się wieść, 
że ukryte zapasy wojenne (nazywano to Kriegs- 
vorrhte) nie zostały jeszcze naruszone. I jak 
każda głupota, tak i ta wprowadzała rozgory- 
czenie u naiwnych. Mawiali oni: swoje chowają, 
a od nas chcieliby brać i t. p. 

Dnie mijały w nadzwyczajnem naprężeniu. 
Huk armat zdawał się być silniejszy, mimo że 
ucho przyzwyczaiło się do niego. Nastał też i 
silniejszy ruch wśród załogi. Oficerowie codzień 
więcej pędziłi automobilami ulicami miasta, u- 
dając się do fortów. Komendant twierdzy za- 
niechał swojej codziennej przechadzki przez głó- 
wne ulice miasta. Wojskowość nie kontynuo- 
wała też i pracy nad założeniem muzeum, jako 
pamiątki z czasów oblężenia, co miało się stać 
na wyraźne życzenie komendanta twierdzy. 
(W muzeum tem miały znaleźć miejsce wszy- 
stkie te przedmioty i pamiątki, które były ściśte 
z oblężeniem twierdzy związane. Do współpracy 
w muzeum była też i ludność cywilna dopu- 
szczona). 

Wszystko to wywierało bardzo deprymujące 
usposobienie w mieście. I w tej tak dziwnej i 
niepewnej atmosferze ubiegał dzień za dniem. 
Zdenerwowanie rosło coraz silniej, aż nadszedł 
dzień 17 marca. 

W dniu tym gruchnęła wieść, że komendant 
twierdzy planuje wypad z twierdzy celem prze- 
łamaniu blokady. Wieść tą rozmaicie tłumaczo- 
no. Jedni widzieli już pewne zwycięstwo, inni 
wogóle nie wierzyli w prawdziwość tej pogło- 
ski, a jeszcze inni uważałi wypad ten za bez- 
celowy. W dniu 18 marca przekonali się wszy- 
scy, że wielka część załogi faktycznie odchodzi 
w bój. Był to dzień słotny i dosyć zimny. Zgło- 
dniali i zmęczeni żołnierze przeciągali porą wie- 
czorną w pełnym rynsztuaku przez ulice mia- 
sta, a ludność z litością i łzami w oczach pa- 
trzała, jak wojsko wolnym krokiem, uginając 
się, szło na ten ostatni swój czyn bohaterski. 
Z pośród długiego łańcucha maszerującego woj- 
ska szedł tylko jeden oddział żołnierzy węgier- 
skich, śpiewając, reszta zaś przechodziła miasto 
cicho i spokojnie. 

Nazajutrz rano mieszkańcy wychodzili na ulice 
i drżącemi ustami dopytywali się o los podję- 
tego wypadu (wycieczki). 

Jakby na pocieszenie, puścił ktoś pogłoskę, 
że wypad w zupełności się udał i że wojska 
nasze przedarły obręcz okalającą twierdzę. Lecz 
pogłoska niedługo dała się utrzymać, gdyż już 
w godzinę później opowiadano wręcz coś prze- 
ciwnego, a mianowicie, że wojska nasze wra- 
cają z powrotem do twierdzy, co niestety spra- 
wdziło się... J. Siegman, 


Polski przemysł 
i carska opieka. 
l 


Fakt naturalny i łatwo zrozumiały, iż Króle- 
stwo stanowiąc politycznie część rosyjskiego im- 
peryum, w obrębie granic Rosyi prowadziło ży- 
wy wymienny handel, był źródłem wielu nie- 
porozumień. Wywóz polskich fabrykatów w cen- 
tralne prowincye Rosyi teim znaczniejszy pozor- 
nie, iż skupiał się w całości prawie w dwóch 
rodzajach towarów: w tkaninach i wyrobu z me- 
talu, wydawać się począł z czasem nieodzo- 
wnym warunkiem istnienia i rozwoju przemy- 
słu na ziemiach polskich. Doświadczenie kup- 
ców i fabrykantów, którzy ceniąc sobie stałego 
odbiorcę, gotowi mu niejedną wadę przebaczyć, 
byle im tylko oszczędził trudu szukania nowych 
stosunkow handlowych, przetworzyło się w u- 
myslach wielu praktykow i garstki ekonomistów 
w teoryę „rynków wschodnich“ dopełniających 
się gospodarstw i t. p., w teoryę czyaiącą nad 
wszelki wyraz smutną polską rzeczywistość 
przejawem niezwykłej łaskawości losów. 


Rosya stawała się powoli dia wielu polskich 
umysłów ewym opatrznościowym  społeczeń- 
stwem 0 niższej kulturze, owym krajem kolo- 
niatnym, którego mozół i bogactwa naturalne 
dźwigają cudzy postęp i dobrobyt. l podczas, 
gdy jedni zachowali zyski płynące nam ze sprze- 
daży towarów do Rosyi, drudzy głosili, że za- 
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wisłość przyśpiesza rozwój kapitalizmu, a więc 
i rozrost fabrycznego proletaryatu w Polsce — 
i zdobędzie jej w ten sposób demokratyczną | 
przyszłość. 

Wielkość wywozu towarów tkanych, narzędzi, | 
prostszych maszyn i t. p. do Rosyi, znaczna 
liczba robotników zajętych w przemyśle tka- 
ckim, hypnotyzowały umysły i nie pozwalały 
myśleć o anałfabetach i wychodźtwie, o rozpa- 
czliwie niskiej kulturze miast i miasteczek, o 
nędzy wsi, z których latem często ogół doro- 
słych mężczyzn uciekał „na Saksy*. Gospodar- 
ka Królestwa miała do ostatnich chwil wszelkie 
objawy bolesnych ,niedomagań, ale płacone 
ruble za wywiezione, tkaniny do Rosyi rzu- 
cały się jaskrawo w oczy i zdawały się zwal- 
niać od potrzeby głębszych ekonomicznych do- 
ciekań. Winiono więc zamierzchłą przeszłość, u- | 
bóstwo kraju, politykę handlową Niemiec, Aw- 
stryi słowem wszystko prócz niewoli ułatwiają- 
cej stosunki handlowe z nabyweą. Wolny wy- 
wóz do Rosyi stał się z czasem fabrykantom, 
którzy się do pracy dla „wschodnich rynków* 
przystosowali jedyną możliwością przemysłowe- 
go życia, a niektórym politykom pracującym 
organizacyjnie wśród łódzkich robotników jedy- | 
ną możliwością demokratyzacyi w Polsce. Ogó- 
łowi zaś narzucono dziwaczny probłemat „sa- 
mowystarczalności* Królestwa, w którym pod 
osłoną oceniań gospodarczych wartości oceniano 
gospodarczą wartość — niepodległości. 

Za jedyną zaś miarę służyła zawsze, wyrwa: 
na z gospodarczego związku, absolutna wiel- 
kość polskiego wywozu do Rosyi i możność na- 
sza zaopatrywania się w Rosyi w potrzebue dla | 
przemysłu surowce. Pod hypnozą paru dużych 


cyfr zapomniano badać catość polityki ekono- 
micznej Królestwa, ważyć jej wpływ na nasze 
możliwości gospodarcze, choć wrogi sto- 
sunek carskiego rządu do polskości powinien 
byi nasunąć siine bardzo wątpliwości w owe 
niby pobłażliwe dopuszczanie rozwoju przemy- 
słowego Królestwa kosztem Rosyi. 

l w rzeczy samej polityka gospodarcza Ro- 
syi kierowała się do lat ostatnich wyłącznie i 
jedynie wzgiędami na rozbudzenie przemysłu 
w pprowincyach rdzennie rosyjskich, iub uwa- 
żanych za takie i względami ua walutę. Usilne 
stararna o poprawienie korzystnego bilansu pła- 
tniczego przez wywoz produktow rolnych i 
drzewa, o wyzyskanie obfitości rozlicznych su- 
rowców w rosyjskich fabrykach i warsztatach, 
któreby z czasem rosyjską, panują- 
cą narodowość i gospodarczo ponad 
inne wyniosły słały się wskaźnikiem eko- 
nomicznej polityki carstwa. 

Widzimy to bardzo wyraźnie w pracy M. Le- 
wego o „Życiu ekonomicznem Królestwa Pol- 
skiego* (Warszawa, 1915), który w nader cie- 
kawej i umiejętnej analizie rosyjskiej taryfy 
celnej i kolejowej wykazał, iż stworzone dla 
potrzeb Rosyi, nietylko nie mogły czynić zadość 
potrzebom Królestwa, ale stawiały je nieraz w 
położenin bez wyjścia. Podczas gdy np. cło ta- 
muje przywóz surowca z zagranicy — taryfy 
kolejowe ustanawiają z centrum ku kre- 
som niższą stawkę na przewóz gotowych wy- 
robów, niż na materyały surowe i uniemoże- 
bniają rozwój przemysłu Królestwa przez wy- 
soką opłatę na surowiec! 

Naogół mają taryfy kolejowe rosyjskie — pod 
wpływem centralistycznych dążeń rządu rosyj- 
skiego i tendencyi do popierania rosyjskiego 
centrum państwa w przeciwstawieniu ku kre- 
som — jako swój bezpośredni cel: zahamowa- 
nie rozwoju ekonomicznego Królestwa, albo u- 
zyskanie dodatkowych dochodów od Królestwa, 
umożliwiających odpowiednie obniżenie taryf 
dla przewozów rosyjskich. 

Dr Helena Landau-Bater. 
— 


Przyszłość Bałkanu. 


Tow. Błagojew o problemie bałkańskim. 


Znany przywódca socyalistów bułgarskich (t. 
ew. „wąskich*) tow. Błagojew zamieszcza 
w wychodzącym w Sofii dzienniku „Robotnicze- 
ski Wjestnik* artykuł o przyszłości Bałkanu, 
który podajemy w streszczeniu. 

Pożar wojny europejskiej ogarnął także pół- 
wysep Bałkański. " 


„NAPRZOD* 


Wojna światowa wykazała niewątpliwie, że 
poliłyka Rosyi wobec Bałkanu wogóle, a wobec 
Bułgaryi w szczególności była wyłącznie polityką 
zdobywczą. Gdy wybuchła obscna wojna, rząd 
rosyjski otwarcie oświadczył, iż dla Rosyi celem 
wojny jest zdobycie Konstantynopola i opano- 
wanie cieśnin morskich. Zdobycie zaś Konstan- 
tynopoła i cieśnin morskich oznacza zdobycie także 
Bułgaryi. Albowiem jak wykazała historya, nie- 
mozliwem jest osiągnięcie tego celu bez zajęcia 
Buigaryi. 

Więcej jeszcze: najlepsza droga do Konstan- 
tynopoła i do cieśnin morskich prowadzi przez 
południową część Bałkanu, a w pierwszym rzę- 
dzie przez Bułgaryę. 

Rosya „oswobodziła* Bułgaryę, aby ją zamie- 
nić w zadunajską gubarnią. Gdyby nie współza- 
wodnictwo zachodnich mocarstw europejskich, 
to Bułgarya zaraz po oswobodzeniu w r. 1878 
byłaby zdobytą przez Rosyę i zamienioną w 
„zadunajską* gubernię. Rosya mogłaby już wte- 
dy objąć panowanie nad Konstanłynopolem i 
cieśninami morskiemi. 

Rosya z biegiem lat coraz bardziej rozczaro- 
wywała się, widząc, iż Bułgarya nie chce od- 
grywać roli powolnego narzędzia, służącego do 
spełnienia jej zdobywczych planów. Wskutek 
tego Rosya zwróciła się przeciwko Bułgaryi, 
dążąc jeśli nie do zupełnego zniszczenia jej, to 
w każdym razie do znacznego osłabienia. 

Obecnie jednak Rosya całkiem widocznie chce 
zdobyć Bułgaryg. Jesteśmy przekonani, że Rosya 
w te; wojnie nie urzeczywistni tych planów zdo- 
bywczych. Lecz w przyszłości rosyjskie nie- 
bezpleczeństwo dla Bułgaryi będzie istnieć, Nie- 
bezpieczeństwo to będzie tak długo istnieć, jak 
długo będzie istnieć rosyjska polityka zdobyw- 
cza, ła zaś będzie trwać dopóty, dopóki trwać 
będzie kapitalizm. 

Kapitalistyczny rozwój Rosyi będzie miał na 
celu zdobycie Konstantynopola, a w dalszym 
skutku i Bułgaryi. 

Sytuacya obecna przedstawia się w ten spo- 
sób, iż Bułgarya chroniona jest obecnie przed 
niebezpieczeństwem przez Niemcy. Niemcy jednak 
potrzebują Bułgaryi dla ochrony drogi do Kon- 
stantynopoła i Małej Azyi. Bułgarya stanowi 
dla Niemiec doskonały rynek dla ich kapitałów 
i towarów i świetne źródło surowców, któ- 
rych potrzebuje przemysł niemiecki. Mimo je- 
dnak tego, zdobywcza polityka Rosyi grozi cią- 
gle egzystencyi państw bałkańskich. 


Z Holandyi. 


W Holandyi wśród szerokich mas ludności 
widocznem jest w ostatnich miesiącach coraz 
większe niezadowolenie. Niesłychana drożyzna 
środków spożywczych oraz mobilizacya wojen- 
na, dzięki której tysiące mężczyzn pozbawionych 
swych zajęć, od dwóch już lat prawie spędza 
bezczynnie czas w fortach i koszarach, wywo- 
łuje zupełnie zrozumiałe oburzenie w całym 
kraju. 

W ostatnich tygodniach powstała w Holandyi 
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koalicya rozmaitych socyałistycznych i rewolu* 
cyjnych grup, która postawiła sobie za zadan 
przeprowadzić zupełną zmianę polityki holen 
derskiej w obecnej wojnie. | 
Ma ona podjąć walkę o potanienie środków 
spożywczych, wymusić demobilizacyę, urządzi 
strejk masowy, odmówić służby wojskowej 
wywołać rewolucyjny ruch przeciwko wojnie» 
Jako wstęp do tej akcyi urządzono w ponie* 
działek wielkanocny kongres demonstracyjny ™ 
Amsterdamie, połączony z masowemi zgromó* 
dzeniami i pochodami ulicznymi. 
1 maj miał przynieść dla tej akcyi bardzo 
ważne momenty, zawiódł jednakże oczekiwaniś: 
Nowa koalicya obejmuje następujące partye* 
Partya socyalno-demokratyczna, 
zw, marksiści, których organizacye krajowe ł4: 
czą około 500 osób; rewolucyjno-socy?%" 
listyczne Zjednoczenie, założone prze? 
p. Roland-Hołst; t. zw. chrześcijańsko* 
socyalni'— jest to grupa małomieszczańskś: 
której zasadą (podobnie jak u kwakrów angie!" 
skich) jest wzbranianie się przed służbą wojsko” 
wą. Do koalicyi należą również syndykal!* 
styczne związki zawodowe, najsilniejsze 
liczbą z wyżej wspomnianych grup, oraz ana!” 
chiści pod wodzą starego Domela-Nieuvep"* 


/ huis. 
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Z socyalno-demokratycznej partyi robotniczej 


przyłączyły się do koalicyi tylko pojedyncze 


jednostki, jak teoretyk Kuyper i religijno-socyś" 
listycznym zapatrywaniom hołdująca nauczyciel” 
ka Enka. . 

Kierujące koła partyi, dziennik „Het Volk“ ! 
wielka masa towarzyszów partyjnych sprzec!” 
wiają się polityce nowego blokn, jak równie 
hołenderskie związki zawodowe, liczące 100.000 
członków, najsilniejsza organizacya ekonomiczu 
kraju. 

Wielu towarzyszów żąda, aby kierownictwo 
partyi socyalistycznej rozwinęło silniejszą akey 
przeciwko drożyźnie. Wielkim ciosem dla part, 
jest fakt, iż przywódca jej Troelstra już od roku 
złożony jest ciężką chorobą. A tymczasem z po" 
wodu lichwiarskich praktyk agraryuszów i han” 
dlarzy ceny środków spożywczych doszły d9 
niesłychanej wysokości. Do podwyższenia ceb 
przyczynił się głównie wzmożony eksport, leff' 
zakaz wywozu jest obecnie dla Holandyi mie” 
możliwy nietylko z ekonomicznych, lecz ta 
z politycznych względów. 

Holandya wywozi do Niemiec i Austro-W€' 
gier produkty rolnicze, a w zamian za to otrzy” 
muje żelazo i węgiel. Zakaz wywozu nietylkć 
pogorszyłby doskonały kurs weksli holendef" 
skich, lecz także spowodowałby podobne zarzą“ 
dzenia u wyżej wymienionych państw, co d0 
tknęłoby tak przemysłowców jak i robotników 
holenderskich. 

Również bardzo trudnym dla Holandyi pro” 
blemem jest kwestya demobilizacyi, która w 0° 
becnych warunkach jest prawie niemożliwą. 

Tymczasem blok rewolucyjny rozpoczął wie'* 
ką agitacyę tak za demobilizacyą, jak równie 
i za zakazem wywozu z Holandyi. Należy przy“ 
znać, iż wyżej wspomniane zgromadzenia w po” 
niedziałek wielkanocny w Amsterdamie ściń” 
gnęły ogromne tłumy. 

Czy ruch ten pociągnie za sobą większe m3" 
sy, a szczególnie socyalistyczny, zorganizowań. 
prołetaryat? Będzie to w znacznej mierze 2%” 
leżnem od polityki rządu w sprawie wałki 
lichwą żywnościową. 

Konferencya drożyźniana, urządzona niedt” 
wno przez partyę socyalistyczną, a obesła 
przez nowoczesne związki zawodowe i konsu” 
my robotnicze, powinna wskazać rządowi dr0” 
gę, jaką ma postępować. 


Pp 

Z Królestwa. 

Nowy most w Dęblinie. W niedzielę dnia 30 
kwietnia b. r. odbyła się w Dęblinie uroczystość 
poświęcenia i otwarcia nowego mostu kolejowe 
przez Wisłę. Na uroczystość przyjechał specyalny 
pociągiem minister wojny Krobatin. Po mszy mo” 
wy i poświęcenie. Most nowy cały z żelaza 
długości 468 metrów. Po zburzeniu dawnego prź 
Moskali wybudowano dwa prowizoryczne, ale ob 
zabrała powódź. Obecny most zaczęto budowś 
18 lutego b. r. a skończono dnia 22 kwietnia. e 
do prędkiego budowania osiągnięto niesłychany 
nigdzie jeszcze nie spotkany w budownictwie 
kord. Pod względem technicznym należy most 
rzadkości. Zaczęto budować z lewego brzegu, mi 
tować z jednej strony. Zanim osiągnięto pierw 4 
filar, wisiał most, oparty tylko jednym końcem 
przestrzeni 42 m., zupełnie wolno w powietrzu: 
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„NAPRZOD* 


Komunikat niemiecki. 


Berlin, 27 maja. 

Urzędowo donoszą 26 maja: 

Zachodni teren wojenny: Na lewo od Mozy wy- 
ionany przez Turkosów atak granatami ręczny- 
Mi na zachód od wzgórza 304 został odparty. 

a wschodnim brzegu Mozy kontynuowaliśmy 
Skutecznie ataki, rozszerzyliśmy nasze pozycye 
la zachód od kamieniołomu i przekroczyliśmy 
Wąwóz Thiaumont. Nieprzyjaciel na południe 
ortu Douaumont został dalej w tył odrzucony. 
W tych walkach wzięliśmy dalszych 600 jeńców 
l zdobyliśmy 12 karabinów maszynowych. 

W okolicy Moivre na północny zachód od 

enns wykonali Francuzi bezskuteczny atak 
Razami. 

Wymieniony w sprawozdaniu z 21 b. m. ze- 
strzelony na południe od Chateau Salins samo- 
ot jest piątym przez porucznika Wintgensa w 
Walce powietrznej zniszczonym aparatem. 

„ Wschodni i bałkański teren wojenny: Nie było 

zadnych ważniejszych wydarzeń. 

Naczelne kierownictwo armii, 
qme 


Perspektywy wojenne. 


Rosyjski socyalista Pileokij pisze w rosyjskim 
zienniku robotniczym „Nasz Gołos“: 

Niektórzy bardzo naiwni ludzie sądzą, iż obecna 
Wojna będzie „ostatnią“. Jeśli rozbijemy militaryzm 
Liemiecki — mówią jedni — to wtedy zapanuje 
Pokój na ziemi; jeśli złamiemy potęgę morską 
Augiii i stworzymy wolność mórz — zapewniają 
drudzy — to wiedy pokój będzie wieczny. Już 
Salna wojna obecna wykazała, ile mieści w sobie 
zarodków przyszłych zatargów. 

Rozwijający się kapitalizm wyrósł już po za ra- 

Y narodowo-państwowe. Dąży on obecnie do 
Stworzenia potężnych mocarstw światowych, które 
odejmuje całe części światła z setkami milionów 
Mieszkańców. Powstają państwa z krańcowo roz- 
Winiętym kapitalizmem, który szuka nowych zy- 

ów, rozprzestrzenia niepowstrzymanie swoje 
Wpływy, organizuje się w niezliczone związki, po- 
Dierany wszelkiemi siłami przez potęgę państwa. 

ryalizm zechce wykorzystać pod każdym 
'zględem doświadczenia obecnej wojny. Będzie 

tarał stworzyć potęgę światową, uzbro- 
loną od stóp do głów. 

Lecz nie dosyć na tem. Militaryzm wdarł się 
we wszystkie dziedziny życia: w go- 
Spodarstwo, w szkołę i w wiedzą. Biorąc 
0d uwagę ogromne znaczenie rowów strzeleckich 
hi, wojnie obecnej, imperyaliści przedstawiają 8o- 
ą e przyszłą Europa w formie obozów wojennych, 

dałonych od siebie nieprzerwanym łańcuchem 
„wów strzeleckich, przeszkód z drutu kolczastego 

tortów. Wewnątrz kraju znajdować się będą o- 
Btomne składy zapasów wojennych, w których na- 
somądzonem będzie mięso, wełna, bawełna, wẹ- 
Kiej itd. na przeciąg 2—3 iat. Obok monopołów 
Państwowych w mocarstwach światowych rozwiną 

¢ jeszcze bardziej trusty i syndykaty, albowiem 

Sm większe jest pole działania zjednoczonych 

zedsiębiorców, tem intenzywnieiszą staje się ich 
Bjajalność. 


apitał dąży do niepodzielnej władzy i zniwe- 


“Snia wszystkich historycznych i narodowych gra- 
ka, Zabezpieczenie międzynarodowego panowania 
w 


Ditału — oto cel imperyalizmu, t.j. kapitalizmu 
lego najwięcej krańcowej formie. 


Dj w Rosyi 
Nastrój w Rosyi. 
Berlin, 27 maja. 

tę, (respondent „Vos. Ztg.* pisze: Nastrój w Pe- 
sburgu jest obecnie okropny. Jeden nie wierzy 
X Ugieriu, dawne gościnne życie zamarło zupełnie. 
c Wajcarzy i Szwedzi znajdują się tak samo na 
u hej liście jak i Bałtowie. Mówienie po niemie- 
"ax wprost połączone z niebezpieczeństwem 


t Cany środków spożywczych doszły do niesły- 
m! wysokości. Również węgiel i drzewo 
mnie podrożały w cenie tak, że ludzie pry- 


Przy ulicy Golębiej L. 2, 1. p. 


DZIAŁ INSERATOWY>NAPRZODU: 


MIEŚCI SIĘ 
GBECNIE 


| watni prawie nie mogą tych artykułów nabywać, 


chyba tylko dostawcy wojskowi, u których złoto 
nie gra żadnej roli. W lepszych restauracyach bu- 
telka szampana francuskiego kosztuje 28 rubli (da- 
wniej 10 rubli). Ceny ubrań doszły do niewiary- 
godnej wysokości. Ubranie męskie, za które da- 
wniej płaciło się 75 rubli, kosztuje obecnie 275— 
300 rubli, para trzewików dawniej 10 rubli, teraz 
45 rubli. 

Przędzalnie bawełny i tkalnie z powodu braku 
węgla, nafty i surowców zostały częściowo lub też 
całkowicie zamknięte. Fabryki żelaza i blachy De- 
midowa, Szuwałowa i Malcewa — pierwsza na Ura- 
u, a dwie ostatnie w środkowej Rosyi — wysprze- 
dały zupełnie swoje petersburskie składy, a dalszy 
dowóz z powodu braku wagonów i ciągłych przerw 
w komunikacyi jest niemożliwy. 

Większość wielkich petersburskich fabryk żela- 
znych znajduje się pod rosyjskim zarządem 
wojskowym i pod strażą wojska. Wiele fabryk 
broni i amunicyi na prowincyi musiało znacznie 
zmniejszyć swoją produkcyę z powodu braku wę- 
gla. Ciężkim ciosem dla armii rosyjskiej jest utrata 
Królestwa Polskiego. Tamtejsze bowiem wielkie 
fabryki w Łodzi, Sosnowcu i Warszawie zajęte 
były dostawami dla armii. Fabryki amunicyi w 
Rydze i Rewlu przeniesione zostały do Moskwy, 
jak również znana fabryka wyrobów gumowych 
„Prowodnik* w Rydze. Fabryki wagonów w Twe- 
rze, Briansku i Petersburgu posiadają wprawdzie 
zapasy drzewa, lecz braknie żelaza fasonowego 
i t. d, wobec czego cały kwitnący tamtejszy prze- 
mysł upadł. Słynna fabryka lokomotyw w Koło- 
mnie, wielkie żelazne warsztaty w Sormowie pod 
Niżnim Nowgorodem itd. prawie zupełnie nie ro- 
bią, gdyż brakuje materyału. Najgorzej jednak jest 
w Petersburgu, gdzie są tysiące robotników bez 


pracy. 


Z rozmyślań. 


Bracia, nie piaczcie nad tym, który lęże 
dziś najpiękniejszą śmiercią bohatera, 
co na strzaąskane upada oręże 
skrwawioną piersią i dumnie umiera, 
jak termopilscy umierali męże, 

a nieśmiertelność gwiezdne mu otwiera 
ramiona w pieśbi, co wskroś pokolenia 
na światło imię jego wypromienia ! 


Wżdy nad żywymi płaczcie, których serce 
jest jak grób ciemny, cuchnący zgnilizną, 
co urągają Wielkości, blużnierce, 

by małość wiasną pokryć, co trucizną 
śliny, gdzie tylko, tlejący w iskierce, 
ogień zobaczą, wraz obficie bryzną, 

by ogień zgasić, iże blask przeraża 
spojrzenie sowie mrocznego grabarzą! 


Zaprawdę, bracia, są czasem mogiły, 

niby ogrody, które promienieją, 

jako wiosenne słońce, nic ze zyniłej 

nie mają śmierci, lecz dyszą nadzieją — 

żolnierskie groby, co Polskę pokryły... 

są zmarli, co się śmiechem życia śmieją: 

ku nim, gdy słońce wiosenne zaświeci — 

ku prochom świętym prowadźcie swe dzieci! 

Zasię są żywi, o zgnilizny piętnie 

grobu na twarzach rumianych; ich usta 

pełne są Polski, ale w serca tętnie 

ich Polski niemasz i pierś ich jest pusta, 

jak trumna, którą omijają skrzętnie — 

przez krew, co dzisiaj z ran żołnierskich chlustn, 

tych zapytacie kiedyś, w śnionej chwili: 

— kiedy ginęli tamci, gdzieście byli?! 

Józef Relidzyński. 
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Wydawnictwo związku 
adwokatów polskich. 


Nakładem lwowskiej księgarni Połonieckiego wy- 
chodzą rozporządzenia cesarskie z czasu wojny 
1914—1916 w tłumaczeniu, dokonanem przez ko- 
misyę wydawniczą związku adwokatów polskich. 

Dotąd wyszły następujące tomiki: 

1. Odpowiedzialność majątkowa za zdradę (ces. 
rozp. z d. 9/VI. 1915 w tłumaczeniu dra Dziędzie- 
lewicza. Cena 30 hal.). 

2. Amortyzacya dokumentów (ces. rozp. z dnia 
31/VIMH. 1915, tłum. dr Feuerstein. Cena 30 hal.). 

3. Moratoryum galicyjskie (rozp. całego mini- 
sterstwa z d. 22/X1. 1915, tłum. dr Skałkowski. 
Cena 45 hal.). 

4. Ordynacya ubezpieczeniowa (ces. rozp. z d. 

| 22iX1. 1915, Hum. Münz. Cena 1'50 kor.). 


(róg ulicy 
Brackiej) 
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Szczególnie ważnem jest wydanie moratoryum, 
gdyż dołąd musianc się posługiwać dziennikiem 
ustaw państwa. Wnioski o uchylenie moratoryum 
w Galicyi poza okręgami trybunałów w Krakowie, 
Wadowicach, N. Sączu (tu od 1 lutego b. r.) mo- 
żna stawiać od 1 maja b. r. Uchylenie morato- 
ryum może się odnosić najwyżej do 100/, preten- 
syi i to dopiero z dniem 30 czerwca b. r. (dalsze 
197, z d. 30 września oraz 10/0 z d. 31 grudnia 
b. r.). Wyjątek stanowi ściślejszy okręg wojskowy, 
gdzie wniosku o uchylenie moratoryum postawić 
nie można. Sprawę tę załatwi dopiero przyszłe 
moratoryum. 

Szkoda tylko, że tomiki powyższe zawierają je- 
dynie tłumaczenie bez żadnego, komentarza. W ka- 
żdym razie podjęcie w obecnym czasie wydawni- 
ctwa rozporządzeń cesarskich w języku polskim 
zasługuje na uznanie i najszersze poparcie. 

W przygotowaniu są dalsze tomiki. 


Z miasta i z kraju. 


Wielki koncart symfoniczny odbędzie się w dniu 
9 czerwca b. r. w sali Starego teatru pod protek- 
toratem generałowej A. Kukowej. — Cały dochód 
przeznaczony jest na wdowy i sieroty po pole- 
głych żołnierzach galicyjskich. Między innymi u- 
tworami wykonane będą: 3 symfonia Beethovena 
(Eroica) oraz uwertura z „Meistersangerów * R. Wa- 
gnera. Orkiestrą dyrygować będzie kapelmistrz dr 
Jan Pless. 

Sprzedaż ciastek, oweców i wody godowej na 
planiacyach, w parku dra Jordana, Krakowskim i 
na błoniach dozwoloną iest — w myśl obwieszcze- 
nia magistralu — w dnie niedzielne i świąteczne 
od godz. 4 do 8 po południu. Odnosi się ło łylko 
do tych osób, które mają uprawnienie ptzemysło- 
we i pozwolenie na sprzedaż powyższych artyku- 
łów w wymienionych miejscach. Na innych miej- 
scach publicznych sprzedaż ta jest zakazaną. 

Deputacya szewców w komendzia twierdzy i u 
prezydanta dra Lea. Onegdaj ziawiła się w komen- 
dzie twierdzy i u prezydenta miasta dra Lea de- 
putacya cechu szewców z prośbą o założenie miej- 


skiego składu skór. Deputacya zaznaczyła, że kie- 


SKA Z OGR. QOPÓW. 
AMERYKAŃSKIE 
URZĄDZENIA 
BIUROWE 


CENTRALA DLA GALI- 
CYI, BUKOWINY IRO- | 
LESTWA POLSKIEGJ | 


KRAKÓW 


UL, FŁORYAŃSŁKA 28. 
Tel. 1416. 


"Ogłoszenie. 


Podaje się do publicznej wiadomości, iż na mocy 


uchwały Wydziału nadzorczego z dnia 18 bm. 


ZAKŁAD POŻYCZKOWY 
NA ZASTAWY RUCHOME 


przy Kasie Oszczędności miasta Krakowa udziela 
zaliczki bez ograniczenia ich wysokości odpo- 
wiednie do wartości: szacunkowej przedmiotu. 


Kraków, dnia 20 maja 1916. 


Tymi. asy Owtzęinoi miasta Krakowa. 


EDA 


księgarnia J. Czorneckiego, Kraków, Szewska 17. 


Ilustrowany katalog wysyła się na żądanie franco 
po nadesłaniu 1 kor. 85 h. 


Wydawca : 


lgnacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Maryan Pyrzowski. 


dy za czasów pokojowych kilogram skóry koszto- 
wał 4 korony, obecnie płacić trzeba za tę ilość aż 
koron 50. Mimo to hurtownicy oczekują cen je- 
szcze wyższych, a mianowicie 60 koron za 
kilogram, i w związku z tem ukrywają skó- 
rę. Deputacya uzyskała tak w komendzie twier- 
dzy jak i u prezydenta miasta zapewnienie zba- 
dania i życzliwego załatwienia przedłożonych po- 
stulatów. 


Kolonia łesznicza w Rabce. Wpisy ubogich cho- 
rych dzieci do rabczańskiej kolonii leczniczej na 
jedyny sezon tegoroczny (od 1 lipca do 15 sier- 
pnia) rozpoczną się z dniem 1 czerwca. Odbywać 
się będą codziennie od godz. 12—1 w południe 
w szpitalu św. Ludwika (Strzelecka 2). Z dniem 
14 czerwca wpisy będą stanowczo zakończone. 
Ze względu na stan wojenny, połączony z zao- 
strzeniem przepisów sanitarnych, przyjmowane bę- 
dą w tym roku wyłącznie tylko dzieci z miasta 
Krakowa, Dzieci poniżej lat 7-iu i powyżej 12-tu 
nie mogą być przyjęte. 20 miejsc zastrzeżono dla 
sierot po poległych, względnie dla dzieci żołnie- 
rzy walczących. 


Zamiast funta — tylko pół funta mięsa na 
osobę. Wskutek tego, że dowóz bydła na razie 
jest mały, magistrat poznański zniewolony jest 
obniżyć ilość mięsa z jednego ua pół funta tygo. 
dniowo na osobę. 

Magistrat poznański pociesza mieszkańców, że 
i w Berlinie przeznaczono tylko pół funta mięsa 
tygodniowo na osobę a w licznych innych mia- 
stach jeszcze mniej. 


"1 Menton. doga E Wende i a 


Księgarnia we Lwowie (Hotel Georgea) t 


Otrzymaliśmy na skład główny książkę Hermana 
Diamania p. t.: 


Położenie gospodarcze Galicyi 
przed win. 


(Wyd. Lipsk 1915). 
Cena K. 4—, z przesyłką K. 4'50. 
Dzieło to jeszcze przed ukazaniem się w handlu | 
rozesiane zostało wybiłniejszym osobistościom (jako 
manuskrypt) i znalazło ogromne zainteresowanie 
i uznanie w całej prasie. Obecnie wypuszczone przez 
cenzurg wojenna, powinno się znaleźć w ręku 
każdego, kto się interesuje przeszłością i przyszłością 
Galicyi. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Już wyszedł z druku Il. zeszyt. 
SPIEWNIK LEGIONISTY POLSKIEGO 


Z meiodyzmi. 1914—1916. Cena 90 hal. 
zebrał: ZBYSZKO W. MROCZEK 


Do nabycia we wszystkich księgarniach, składnicach 
wydawnictw N. K. N., oraz skiepach Ligi Kobiet 
N. K. N. (w Krakowie, ul. Wiślna 4). 

Skład główny: Miaczysław Mroszek, Kraków, ulica 
Cia 11. — Ceny egzemplarzy z przesyłką o 10 hal. 
(poleconą 35 hal.) drożej, wysyła się po otrzyma- 
niu przekazem. 

Księgarniom odpowiedni rabat. 


Już z całej Galicyi wyparto wroga. 
Ożywia się życie gospodarcze, 
nawiązują się nowe stosunki 
: handlowe i przemysłowe. : 

Pewnych i dokładnych iniormacyi o sto- 


sunkach osobistych i kredytowych udziela 
szybko i dyskretnie 


Biuro informacyjne FELIKSA STATTERA 
Kraków, ul. Gołębia 2, I. p. (róg ul. Brackiej). 
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W sprawie rozszerzania pism na Litwie pisze 
„Kownoer Ztg.*: Prócz pism, pojawiających 51 
na terytoryum podlegającem naczelnemu dowódz* 
twu na wschodzie, dopuszczono w ruchu poczło” 
wym jeszcze następujące pisma: „Deutsche War” 
schauer Ztg.”, „Deutsche Lodzer Ztg.* i „Neue 
Lodzer Ztg.*. Z pism nie w języku niemieckim wy” 
chodzących w Niemczech i generał-zubernatorstwi? 
warszawskiem, dopuszczono „Katolika“ z Bytomia: 
„Dziennik Polski“ z Częstochowy (oba w języku 
polskim) i pismo wychodzące w języku rosyjskim 
w Berlinie „Russkij Wiestnik*. Abonowanie do” 
puszczaaego do tej pory „Dziennika Poznańskie” 
go” nie jest tem samem nadał dozwolonem. 


Repertuar teatru miejskiego. 
Sobota: „Madams sans gêne“. 
Niedziela: „Madame sans gêne“. 
Poniedziałek: „Madame sans gêne“. 
Wtorek: „Zaczarowane Koło*. 

- Środa: „Madame sans góne*. 
Czwartek: „Zaczarowane Koło“. 


NADESŁANE. 
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najlepsze pożywienie MACZKA DLA DZIECI 
dla niemawlgt, dzieci oraz rekonwalescentów pa 


przetytych choratach żałądha i Kiszekz , 
Danabyc każdego czasu. 


Próbną puszką i pouczającą lekarską broszurkę 
o BE AE dzieci dostać można w Towa- 
rzystwia Nestlógo mączki dia dziaci, Wiedeń |, 
Błberstrassa 37 a. 


4, listy zastawne Gałicyjsk. Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego. 

Uprasza się owego pana, który kupił w piątek 26 
maja b. r. powyższe papiery w kantorze „wymiaB$ 
Centralnego banku czeskich kas oszczędności, Rý- 
nek 42, o łaskawe zwrócenie wydanych mu prze” 
pomyłkę 3 sztuk po złr. 1000, celem wymiany 2% 
inne 3 sztuki po K 1000. 
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do narzędzi za miesięc 
łacą z pomieszkaniem 
fabryki koło Krakowa: 


Mimo, że wskutek wojny 
łowary znacznie podrożały, 
| Feliksa Stattera, Kraków 


firraa 
Ignacy Cypres Gołębia 2. 
Kraków, Szewska 13/16 zg l 
gp sprzedaje towary | 6 
po nadzwyczajnie 
R nizkich cenach. — 
ZĘ 1 Brytania Anker 
m, e% Remontoir system 
=  Roskopf z szwaj- 
<E carskim werkiem | zupełnie nie usunie. Cena 
i pięknym łańcuszkiem tylko, I słoik wraz z listem Fi 
ze K 590. Amerykański ele- rancyjnym K. 11⁄2, 3 30 
ktryczny złoty Femontoir kie- K. 4—, 6 słoików K. *„ 
szonkowy z marką „Splendit“ Setki Ha kowak i ) 
nadzwyczaj płaski kawalerski, | KEMENY, Kaschau (Kas 
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E A a eA & F 
rebrny Roskopf o 3 koper- i F 
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Łańcuszki srebrne od K 3:—. ; poleca 
== Bogato lustrowane cenniki $ Ignacy Schwarzwa 
na żądanie darmo i opłatnie. |$ we Lwowie, ul. Wolność F 
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Flaszki apteczne gazeta mieszka! 


(na lekarstwa) wyłącznie okrą* 
głe po cenach fabrycznych, | wyjdzie 5 czerwc3. e" 
poleca | Zgłaszające woinegą mi” 
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Karmelicka 15. 
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udowa, Kraków, Dunajewskiego 3 (Telefou 1310} 


z FORD. Poszukuje | 
raków, tuaez l $| zdolnego ślusarzł 


4 
eń | 


| Zgłoszenia do Biura ogłos? + 


ki Riaalsam w 3-ch daniach | 
8 
o 
5” 

ad | 
uza 1 | 


Postfach 12/692. | 
70. WRÓĆ | 


7H 


— 


